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( id Redakcji.
WydajeJiny s.ódmy, ostatni w 

tym  roku, num er Naszego Pi- 
semlka“. Jeżeli, sposdadnjac 
wstecz, m ożem y być z tegorocz­
ne,yo plonu pnący zadowoleni, to 
zawdzięczamy1 to przcdcwlszyst- 
kiem clietnej ipomocy kolegów 
którym  za v.spólpraeę serdeczni, 
dziękujemy.

Każdy m-unicr „Nasizeyo Pisem ­
ka" zajmował się przeważnie je­
dnam zagadnieniem. 1’ark tez zna­
czni a cześć obecne,yo numeru po­
święcamy kolebom, którzy osią­
gnęli już ostatni sizczc bel liierar- 
cliji ttnnnazjalnei. Oto nasi kole­
dzy abiturjenci za patre diiłi opu­
szcza nasz zakład na zawsze, ' t e ­
raz zacznie się dla nich nowa epo­
ka. bardziej samodzielna. W  imie­
niu więc ws1/.ystkicli koletrów . 
którzy pozostają i dla których 
chwila, jakiej W y  tak bliscy je­
steście, jest jeszcze daleka, że- 
ynamy W as i życzym y poyvo- 
dzema w dalszej drodze, / a  
współpracę i ponnoC, k tóra nam 
z ochota okazywaliście, z szcze­

rego serca Waun dziękujemy
Przed Wami życie — idziecie
w nic .pełni entuzjazmu i w a r y  
w powodzenie. W krótce wejdzie­
cie do teyo przedsionka p raw ­
dziwego życia, jakim sa sżkoiy- 
wyższe. Narazić jesteście przed­
miotem podziwu i zain teresow a­
nia ze strony W aszych  młod­
szych koleęów, uczniów'1 klas od
I. do Yll-mej, którzy1' zazdroszczą 
Wam, że doszliście tak daleko.

życie Śrubuje dla W as  wiele
triumfów, wiele radości, sz.czę- 
scia. ale więcej jeszcze zaw o­
dów, przykrości, ip o k o rz u i  i 
smutków.

Pamiętajcie jednak o zasadzie, 
k tóra tylekroć wpajała w  W as 
mrsiza szkoła, że \y powodzeniu 
nie należy s taw ać  sic lekkomyśl­
nymi i zarozumiałym, a w nieii*)- 
w od/eniu trzeba umieć zachować 
bart ducha i wńarę w osta tecz­
ne zwycięstwo.

Oby onlo było \ \a szv im  ucizia- 
fem!
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.1. Almnowski, kl. VIII a.

Wyścig pracy.
Świat wre, ln c z v  a kipi. — Gftż 

I znacz4 te szum y?
Już u licami i Suną rozszalałe tłumi y.
W szyscy  razem, społem podmie- 

[cemiiu dzikiem 
Szaleją, wybuchaią jędrnym wiel- 

[kim krzyKiem
P r a c y...
Jakiś cień przesunął sie chyłkiem.
Ucieka, ipedizi...
W pada w  miasta uhcc.
Krete — nełne ludzi.
Dopada schodów domu..
Zaczyna..........
Rzuca pierwsze słowa,
Aż płoną mu źrenice.
Już słowa dzialaja.
11 iiit 11 ito zrozumiał.
W szyscy  pędza naprzód.
Krzyczą razem, głośno. doniosłe:
My chcemy P r a c  y...
Czy s łyszysz?
Świat chce pracy!
Więc naprzód, ludzie, naprzód po 

I”trium fy!,

L. Krautler, VIII a.

Per aspera...
Schylony mad ławka, poprzez długie lata 
Siedziałeś uczniaku ślliniąc książek kurty.
S/.ukaleś tajfcimr*ic minionego świata,
Z przejeciem w  dyskusjach spór wiodłeś zażarty .

Padałeś historjo, w kuw ałeś jeżyki,
Na manacli i w  markach błądziłeś wśród ladow. 
Zgłębiłeś p rzyrody  królewskiej tajniki 
\\ poezji znallazteś fantazją moc cudów .

A teraz pow ażn ie j: Syit laurów i wiedzy 
Opuścisz p rzyby tek  beztroskiej młodości 
I żegnać Gig będą w ów czas wispółkoiledzy.

By zgłębić tajniki życiowej mądrości,
ZdaJek* od szlkoły, niejako na miedzy — 
Odważnie podążaj we w ro ta  przyszłości!

Już pracują niepomni cierpienia! 
W zdychają, a płuca buczą i świ-

[szcz,*.
Jak rozpędzona m a s z n ia ..............
Mięsrue u rąk napięte.
Znać każda żyłg i ścięgno.
Są szczęśliwi — zdobyłi narzg- 

Idzia swej pracy. 
Słychać jemo laik młotów i łopat, 
To wre praca ludzi J u t r a. 
Om wickfiż naprzód idą,
PuUiują...
W \k u w a ją  nów v jutro — pracy.. 
Hej z dioąi góry! Hej z drogi

f l u d z i e !
Hej z drogi przed tymi. co w po>- 

[cie id a i trudzie. 
Ho elz siaj ludzie pracy  stanęli

w  szeregu 
Świat teraz zaczyna now'v okres

[ b i e g u .
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Lotos, kl, VIII a.

Polska na forum
Jeśli stupy graniczne s tano­

wią w d o in y  niejako symbol 
władzy suwerennej — to polskie 
granice zachodnie i wscliodiiie 
sa jednak czemś więcej: dzieła
odrębne trzy światy.

I r / i  ba przyznać, że w  uaą&u 
długiego okresu miinionyeh lal 
nasz stosunek do \\ schddjiiego so- 
Vr’i«dki©go sasiada wynikał z a t­
m osfery górni jacej nad wszyst-  
kiem nieufności.

Jeśti odważnie spojrzymy pra­
wdzie w oczy, to musimy przy­
znać, że na Rosje Sowiecka pa­
trzyliśmy przez dłubie lata nieja­
ko przez pryzm at wspomnień po- 
rewvlucy ,nej emigracji, pozosta­
jąc, rzecz jasna, pod wpływem  
oz yi mik ów e i n odiom a In y cli.

lak wielkie różnice ustrojów 
i św laiopogladiu w  połączeniu 
z czynnikami ipnwyższcmi, s tw a ­
rzały  w icziulltacie z granicy pol­
sko-sowieckiej m ar cliiński popro- 
stu nie do przebycia.

Rosnącą jednak z dnia na dzień 
^wiadomość siły naszej i roli w 
europejskiej s trukturze przyniosła 
zupełne przewartościowanie po­
jęć tak u nas jak i u naszych są ­
siadów. Kiedy przed kilku laty 
trudno sobie by lo wyobrazić no r­
malne stosunki pokojowe z Rosja 
Sowdecka i Niemcami — to dzi­
siaj podstawy pod tego rodzaju 
stosunki zostały położone.

Tak  w iec rzad polski, rozu­
miejąc doniosłość i znaczenie p a ­
ktu z Rosja Sowiieeka, podpisał 
go, dajac tein dowód racjonalnej

między narodowem.
i samoistnej polityki zagranicznej. 
Pakt yyscliodm podpisany został 
również przez państwa takie, jak: 
Lstonja, Łotwa, Rnitnmnja, Turcja, 
Persja  i Afganistan. Rów nobrzmia- 
cy  dokument, otw a r ty  dla w szyst- 
kiołi, k tórzy doń zechcą p rzes tą ­
pić, podpisały: Z. S. R. R i Ma­
ła Ententa, y\ reszcie Z. S. R. R. 
i Lityya. Niewątpliwie porozumie­
nie co do definicji przeciwnika 
winno być tylko etapem do pra­
cy nad utrwaleniem pokoiu.

W  ślad za niein przyjść musi 
porozumienie co do wspólnego 
działania przeciw  określonemu 
napastnikowi, które to porozu­
mień e może dopiero uniemożliwić 
agresje. Pierw szorzędne znacze­
nie porozumienia wschodniego 
pollega na  uspokojeniu um ysłów  
i normalizacji stosunków' na 
ogarniętej przezeń połaci świata.

1 iwukrotuc podpisanie om aw ia­
nego układu przez Runuinje (raz 
jako państwa sąsiadującego z Z. 
S. R. R., drugi jako członka Ma­
lej Lntenty) św iadczy o osłabie­
niu! zataygu o Besaraib.ie.

Tym samodzielny ni czynem, 
wwnikuujcym z polskiej racji s ta ­
nu, nasza polityka zagraniczna 
w ykazała  sw a zupełna niezależ­
ność stała sip polityka m ocar­
stw owa, świadoma sv yeti dróg 
i od lei ipory kroczy po tej linii.

Zawarcie paktu przez Rosie 
Sowiecka należy tłumaczyć sobie 
tein, że rozumna polityka pro  wo­
dzona przez komisarza sp raw  za­
granicznych Lityvinoyva idzie w 
tym kierunku, aby  sobie zabez­
pieczyć neutralność, yyzglednie 
pomoc, na wypadek wojny z Ja-
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pCfrtjU. Gfównfi u\\ age Rosja ma 
skoncentrowaną na wschodzie, 
gdzie V4 każdej oliwili grozi jej 
wojna z .potężnym sąsiadem. 
Rosja, zdając sobie dobrze sp ra­
wę, jakie znaczenie mia pakt za­
w ar ty  z PolisM, sama zapropono­
wała przedłużenie te.a o paktu na 
dalsze 10 lat, .lak dobrze rozwi­
jają sie stosunki z Rosja Sowiec­
ką, świadczy wizyta p. min. spraw  
zngr. Recka w Moskwie, k tóra 
byta dalszem zacieśnieniem pod­
pisanego paktu. Stworzenie am ­
basady polskiej w Moskwie, a so- 
wieckiej w W arszawie, jest rów ­
nież jeszcze jednym dowodem 
normalnych stosunków ze w scho­
dnim naszym  sąsiadem,

Jeszcze wieksize znaczenie na 
forum mied/,vnarodowrem w y w o ­
łało podpisanie um owy o nieagre­
sji z Niemcami im 10 lal. Z aw ar­
cie tego paktu służyć może jiaiko 
fakt mezbity, żc Rolska p ra ln ic  
pokoiki. Jednakże ta sama Rolska 
nic ipozwoili na przesuniecie choć­
by jednego kamyczka na granicy 
zachodniej i wschodniej. Po za­
warciu terno paktu zostały w zno­
wione rokowania gospodarcze, 
które doprow adzdy do ziamiecha- 
nia przez oba państw a wojny 
celnej J'eraz więc Polska nawiąza­
ła kontakt z odwiecznym swymi 
wrogiem na wszystkich prawic 
polach. Liczne wycieczki z obu 
stron świadczą o nornjalizaciji 
stosunków, które do niedaw na 
byłv bardzo naprężone.

Hitlerowskie Niemcy zrozu­
miały, żc z Polska mc m ożna sie 
bawię, żc tego paiistwa strzeże 
airiiija potężna, wyposażona 
w najnowsze środki wojenne. 
Dowodem potęgi i m ocarstw ow o- 
ści Pańs tw a naszego jest silna ar- 
i u ja. k tóra  stoi na strarży grame, 
a siłę jej można było zaobscr- 
\yować czy iO na defiladzie w

dniu h października; .indzie na roz­
kaz  naszego Wodiza, I. Piłsud­
skiego, zjechały sie 'wszystkie 
pmtki kawalerji, by złożyć hołd 
Janowi lll-mu w rocznicę odsie­
czy Wiednia — czy też na w io­
snę na defiladzie wojsk w  Kato­
wicach.

Państw o niemieckie zrozumiało 
znaczenie tej umowy, a św iadczy
0 tein otwarcie nowrn.i linji samo­
lotowej między W arszaw a  a Ber­
linem, które miało charakter ■ma­
nifestacyjny.

Zawarcie przez Polskę paktu 
z Rosją i z Niemcami dało do 
poznania naszej sojuszniczce 
Lraiicji, że Ranstwo nasze to iu/ 
nie jakieś małe państewko, które 
niu można zgóry coś narzucić, to 
Państwo, ktorc ma własne drogi
1 limje, po których idzie wetójż 
naprzód, dając dowód żc jest mo­
carstw em , z którem 'muszą sie li­
czyć wszystkie państwa. Znacze­
nie i istotna treść wdzvtv p. mim 
sp raw  zagr. Prancji, Ludwika 
B-airthon, polega na tern, że z je­
dnej strony opinja polska dała 
w yraz  sw ym  serdeczn.ylm uczu­
ciom względem Praiica, żywio­
nym przez cały naród, — z dru­
giej zaś strony wizyta ta kładzie 
ostatecznie kres legendzie żc P o l­
ska może być przedmiotem, a me 
wyłącznic podmiotem gry  dyplo­
matycznej. Okazało się podczas 
tej w izyty, żc tu właśnie, w  bia­
łym pałacyku belwederskim spo­
czyw a ośrodek decyzji co do lo- 
sow Buromy wschodniej. W izyta 
p. min. Bartbnu spowodowała, 
ze oba państwa wr przyszłości 
ściślej będą w spółpracow ały  ze 
sobą. Znaczenie Polski po wizycie 
p. min. Barthou podniosło się je­
szcze w ięcej. a miolgą świadczyć 
o tom głosy p rasy  zagranicznej.

W  kilkanaście dni po wizycie 
p. mim. Baithou, p. min. sp raw
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zagr. Beck wy.iecluiłł do Rumunii 
ua święto narodowe. W yjazd 
ten ma w letkie znaczenie, bo jest 
dowodem przyjaźni łączącej oba 
sprzymierzone państwa, 1J o 1 sk c 
i Pumunję.

Jak widać, Ihilska w  ciągu je­
dnego roku doKazała wielb ich 
ozy nów na polu międzynaro- 
dow cm. dazac  tem sunncm.do u- 
mocnjonia swego stanowiska mo­
cars tw ow ego w Europie.

R. Cukiernia,n, VIII a.

1 ilmy szkolne.
Wiosny cisza szła wonna, 
niebai błękit stał czysty, 
na nim strzępy — Obłoki, 
w mich — myśli m aturzysty

Jak  na  białym ekranie, 
tak przez  niebios osnowę 
idu fiilimy wspomnienia 
wonne, barw ne, dźwiękowe.

Najpierw d r a  n i  a t — t r a g c d j a 
sceny pełne napięcia 
n i a k abr yc z n yich obi e w a u 
sceny pjaczu i śc ięcia;

z \yrzawa 'sunie t y g o d n i k  
z  uw erturą  przedmiotów, 
z wrzaskiem  nioiwin, nauki, 
szczękiem zadań, kłopotów;

nudzi film n a  u k o  w y 
pełen zwierza i zieli a, 
uczeń ziewui i czeka: 
kiedy antrakt, niedziela?

t rzeszczy grozą potępień 
d r a m a t \vi i n v  i k a r y ,  
ten przeskrobał, ten wykpił, 
ściągi, bryki, wagary...

Idą amerykańskie 
krótkie trzy-d w  u a k t o w k i; 
bójka, tłucze kto może., 
lecą pióra. ołówki..

Są Rle i-si i era g r o t e s k i  
c z a r o d z iepsk i e triildk e y e , 
ławki . liodza, jak ludzie, 
k reda  skacze, ktoś pieje..

Jest film czysto  m u z y c z n y  
morze tonów zam yka: 
piękne chóry  murzyńskie, 
uczniów ;ocia muzyka

Jest film sentym entalny 
pełna wzruszeń probówka, 
pełna żalów i łezek, 
zowie się v yw iadówka.

Dźwięczą jasno, słonecznie, 
strojne w  barw ne wibracje, 
tony f i l m u  a l a  C f a i r  
pod tytuLiin: \yakaeje.

I f i l  ut n i o s a m  o w i t v  
a la King Kong, jest W chnitu-

[racli:
groźny cień o stu głowach, 
idach i szponach: matura...

P rzesz ły  wszystkie z hałasem, 
echo tylko zostało: 
teraz - seans .-kończony... 
czegoś d/Jwnie... tak małoi?..

Niebo piuste, jak ekran, 
chmurki drzemią, jak w  transie., 
szkoda., gdybym  tak /o stać  
mógł na drugim seansie...
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‘Poco i jak
Coż za nudna piła 7, tą oszczę­

dnością i czv można włazić na 
szpalty Pisma uczniowskiego na 
temat mniej ak tualny? Bo cóż tu 
mówić o oszczędzaniu przy. nie­
pewnych d ocli od ach uczniow­
skich, Jcsli się ma stalą pensje od 
rodziców, to jest ona talk niewiel­
ka, że ledwie sta rczy  na rzeczy­
wiste potrzeby. Jeśli zaś jest- się 
uzależniony od dobrego humoru 
dakzyoh krewnych luib u roczy­
stości rodzinnych — gwiazdek, 
jajek, imienin - tein mniej można 
być pew nym  w pływ ów . W  w y ­
padkach zaś, Kiedy daje się ko re ­
petycje dowodzi to faktu m ewy- 
starczulności rodzicielskiej pomo­
cy — trzeba wiec pokryw ać luki 
mieszkania czy  utrzymania. 
W  dodatku koledzy oszczędzają­
cy — to przeważnie nudne sk,ne­
ry, skąpiący i na kino i na wiodę 
sodową — i woale nie korci Prać 
przykład z tych niemrawych 
kompanów.

Są jednak chwile w  życiu cz ło ­
wieka, w których tenże zmusza­
ny okolicznościami potrzebuję pie­
niędzy, nieraz złotego, nieraz 
i dwóch a choćby i pięćdziesię­
ciu groszy. No i talk sie akurat 
złoży katastrofalnie, że jeden ko­
lega nie ma, drugi me pożycza 
z zasady, a trzeciemu jestes/my 
niestety wmmi p u ć  złotych je­
szcze z pierwszego półrocza i w e ­
gnie staramy się nie wszczynać 
z niui dłuższych rozumny, jatko że 
stosunki sie nieco oziębiły. No 
1 wali głową o mor. C z y ż  nie do­
brze byłoby w takim nagłym 
przypadku mieć kilkanaście, lub 
killlkad/iesiąt złotych ria książecz­
ce P. K. ti  V

No, a jakże przedstaw/iu sie p ra ­
ktyczna strona, reallizacja tego 
trudnego zagadnienia d la  nieiwy- 
fcrenow-anych. Od erzego zacząć 
i jak dojść do poufnego zbliżenia 
z P. K. O. Patałachom  (bo i to

się oszczędza?
także jest sport ze s tartem  i fini­
szem) doradzićby tnożua jmze- 
dewszystkiem  skarbonkę. S tw a­
rza ona sprzyjającą atmosferę dkt 
trudnego początku, tkwi w  niej 
element organizacyjny. Piękne 
blaszane skarbonki, które nieje­
dnego wyciągnęły 'już z tarapatów' 
pieniężnych, posiada P. K. O. 
W cenie 30 gr.

W yjm owanie z  portmonetki 
miedziaków i wrzucanie icli do 
skarbonki bardzo łatwo staje sie 
przyzwyczajeniem. W iększa su­
ma gromadzi się szybko i można 
zgory snuć sobie co do niej kon­
kretne projekty, lub uw ażać  ja 
w  nagłych wypadkach pieniężnej 
potrzeby, za deskę ratunku. Oto 
zdarza się w  życiu uczniowskim 11 
okazja (a okres akademicki te o- 
kaizjc pomnoży), nabycie rzeczy 
upragnionej, przyboróiw sporto­
wych, narzędzi teelhniiczuyeh, u- 
brania lub poprosili nasunie się 
kusząca perspektyw ą większego 
w ydatku , podróży, wycieczki, 
urządzenia sobie tak czy  inaczej 
wukacyj, maksymalnie szczęśli­
wych. Zamiast szarpiących ner­
wy prób zdobywania pieniędzy
— P. K. O. czeka z całą  gotowo­
ścią w kazdem  miejscu gdzie 
mieści sie urząd pocztowy, iuai na­
sze zgłoszenie. A dilaczegn w ła­
śnie P, K. ()., ho Pocztow a Kasa 
Oszczędności jest instytucja, pri­
mo: mającą wszelkie gwarancje 
bezpieczeństwa w kładów, seeun- 
do: najlepiej przystosowania do 
sprężystej obsługi klientów, dy­
sponujących iiajmmejs/.emi suma­
mi (w kłady  od 1 złotego w 'zw\ż)
— obejmuje pozatęm  swo'm  za­
sięgiem najbardziej „zapadłe1* 
imejsoow ości.

Jedynie racionalin m użytkiem 
więc, jaki zrobimy z picrwiszej 
wolnej złotówki — bed/.ie złoże­
nie jej na książeczkę P. K. O. 
A wiec oszczędzajmy!
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Z naszych majowych wyciecze
JANUSZ DAAB. VI a. 

Wycieczka do Pienin.
Nadszedł h istoryczny dzień 28. 

maja anno Domini 19.34, kiedy 'to 
całe gimnazjum ruszyło ha podbój 
ciekawych okolic Polski.

My „osobiście" rusz liśuuy 
z tym samym zamiaireim do P ie ­
nin.

Od t a m o w a  jechaliśmy p ra ­
wie sami, a od P y tra  (końcowti 
stacja) szliśmy do Szczawnicy na­
praw dę 7 godzin sami. P rzyznam  
się, że 28 km. po „wzgórzach" 
(najwyższe oktoło 1250 m.) bez 
trcnmgu to oyło.., mniejsza z re ­
sztą z tern, jakie było... w  każdym 
razie — 7 godzin i już Szczawni­
ca. Byli koledzy, k tó rzy  po 5 i pól 
godz. znaleźli s :c w  Szczawmicy. 
i dziwię się, żc p. piof. Nicszyn 
nie isjkorzyiskił z ich zdolności pod­
czas św ięta sportowego do 100 
metrów. W re sz c e  i ,,my“. t .zw. 
ostatnia grupa, dowlekliśmy się 
do zgóry zamówionej Kwatery, 
którą byl dom lmć Macieja Za- 
chwieji. Przekonaliśm y sic w kró­
tce, że nazwisko to zupełnie od­
powiada cechom zew nętrznym  
owego osobnika (wyższa ctymo- 
loigja).

Wypoczęci i z powodu uteaaim- 
knięcia okna „uieco" zziębnięci 
w staliśmy i zobaczyliśmy to, co 
poeci nazywają... kapaniem, a po­
spolicie śmiertelnicy — ulew ą. 
Naezrażent nadprogramowym w y­
czynem  natury  ruszyliśmy do 
zdroju. Być wr Szczaw nicy i tnc 
pić , Magdaleny". „Stefana", 
„W andy1 i t. d. to być w Rzymie 
i ni*? widzieć papieża. Piliśmy 'wo­
dy puk olei z wszystkich źródeł. 
W  jednem woda unata iakiś po­
dejrzany smak. P y tam y  się dyżu­

rującej góralki podejrzliwie: „Czy 
to do picia" — „a dyć nie do w y­
lewania '. — „Hm, niby racja"* 
przyznałem, zaw stydzony swcim 
gJupic,m pytaniem i przemógłszy 
się, pi tom dailej (czego się  nic ro­
bi dii a zdrowia!), gdy w  tern usły­
szałem głos anioła stróża (jednak 
nie z uieba): „Panie, niech pau 
w yipluje. to jest tylko do płukania 
gard ła!"  „Czy się z tego p rzypad­
kiem nic um iera?  w yrażał  gło­
śno swe obawrv „sodalis". O b rz u ­
cając góralkę zabtjającemi spojrze­
niami, odeszliśmy od pechowego 
„zdroju".

Pogoda wreszcie jakoś sic u- 
staliła i ruszyllismy na „Trzy  Ko­
rowy" przez „Pustelnię". „A nie leć 
jako barbarzyńca, ale jako czło­
wiek. a  podziwiaj naturę" napo­
minał p. pirof. W nuk uaszycii „dłu­
godystansowców ". Rzeczywiście 
oglądać i podziwiać było co. 
W  niektórych nrcjscadli, t rzym a­
jąc się poręczy, przechodziło się 
przez w ąskie ścieżki, podczas gdy 
pod nami rozpościera) V się s tro ­
me, b ałe, wapienne ściany, a  na 
dole i częściowo na zboczach wi­
działo się cudną ziele fi różnorod­
nych d rzew  na tle białych, w a ­
piennych ścian. Około południa 
pr/y byliśmy do Pustelni. Po  fan­
tastyczny J t  schodach, zrobionych 
przez samą naturę, dostaliśmy się 
do ruin zamku, gdzie dziś stoi 
Pusteln.a, piękny .maloyyuiczy da­
mek, obity kora, w jeszcze pięk- 
mejszem położeniu. zasloui-ęty ze 
wszystkich praw ie stron spadzi­
stymi ścianami. — Zaczęliśmy 
oglądać Pustelnie. W  pierwszej 
izbie powitał nas pustelnik. W yo­
brażałem go sobie zupełnie ina­
czej, a tymczasem ujrzałem mło­
dego mteżczyznę z brodą, w  czar-



ncj sukmanie, o nader syinipatycz dzie napis w sensie: „Memento
nej powierzchowności. W  rogii rnori". Na jednymi napisie widnia-
stala trumna, wr które.i znaijdowaił to „Momento ‘ — a dalsze litery

Llnołryti I I . Celnik, 11 I V  b.

s»e koc. ,W tein sie musi dobrze 
spać” — szepnął mi „SodiJis” . 
W drugiej izbie warsztat, ffdiulre 
tomy lustorjii Polski i t. d. Wszy-

Motyw z gołębnikiem*

byty zatarte . Iknm było napewno 
napisane „M uneuto  o świadec- 
tv ach" pomyślałem solne, siedząc 
na szczycie „Trzech Korou“ i po-
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dz iw ią c e  w dole pętle Dunajca 
i jakąś wioskę „z lotu ptaku".

I Jo najbardziej c iekaw ych pun­
któw  wycieczki1 należała n iew ąt­
pliwie jazda Dunajcem od T rzęch 
Koron do Szczawnicy. N iezrów ­
nane poprostu widoki, na Których 
opis naw et się nie sile, gdyż w y ­
padłby nieudolnie. Górale p ro w a ­
dzący łodzie, a właściwie w y ż ło ­
bione pnie, złączone po cztery, 
objaśniają ciekawsze miejsca t ra ­
sy. ,,Z tego kamienia na ten p rze­
skoczył Janosik" — rzekł jeden 
z mich pokazując dwa o jakieś 8 
metrów^ odległe od siebie ka- 
m iene . Kiedy górale zajęci był. 
przeprowadzaniem  łodzi przez 
ostry  zakręt, gdzie prąd był 
szczególnie silny, odezwał się je­
den z kolagow: „Żeby ta tak głu­
pio nie ..fansolił ', a po eliw tli do­
dał „Mm, to dzisiejsi m istrzowie 
w  skoku wdał —  ma hak"

Na drugi dzień zrobiliśmy je­
szcze wycieczkę na Czerteżdk 
i Sokołnicę, wycieczkę, k tó ra  b y ­
ła mocno zbliżona do wspinaczek 
tatrzańskich. Kilku o bujnej fan­
tazji twierdziło: „Wisieliśmy nad 
przepaścią  o włos od śmierci". 
Tak źle nie było, ale coś koło 
tego.

W reszcie ostatni dzień: powrót 
ze Szczawnicy do dw orca wT P i­
wnicznej. (Dlaczego do S zczaw ­
ió w  t re  dochodzi lima kolejowa? 
Chyba nie dłatego, że to park na­
rodowy, gdyż, nrzeciw nie brak 
kolei strasznie poprostu utrudnia 
dostęp do tego bodaj najpiękniej­
szego z asą tk a  Polski). Pędąc  wr 
drodze do Piwnicznej miasta, (nie 
„zdroju") — wudzieliśmy jeszcze 
z oddali Pieruny na tle ośnieżone­
go prawie całkowicie masyw u ta­
trzańskiego. W idok nie/rów nany 
i nie do opisania. Znaleźliśmy się 
wreszcie w  Piwnicznej. Połaziliś­
my po mieście i odjechaliśmy, je­

dni z Piwnicznej miasta, inni dla 
odmiany z Piwnicznej —  zdroju.

W y c i ec z k a z ap ro je kt o w an a
i obmyślana przez p. prof. W nu­
k a  udała się na całej linji. Dała 
ona tyle wirażeń i emocji, że zo­
s taw i niezatarte wspomnienia na 
zawsze.

E.-Ka , k 1. VII a.

Wycieczka  
na B a h ą  Qurę.

Po pierwszymi niedoszłymi w y ­
borze celu wycieczki zebrała się 
k lasa „in gremio". a'bv zdecydo­
wać sie na wyjazd w jakieś miej­
sce mało znane a pozostawiające 
miłe wsipommienia... aż do grobo­
wej deski (jak się jeden z p. prof. 
zw ykł w yrażać). W ybór  więk­
szością głosów, po odpowiednio 
długich obradach, padł na Babią 
G6rę. Postanowiono, zrobiono!

Dnia 29. V„ w czesnym  rankiem, 
kadra przyszłych  zdobyw ców  
Babiej, zajęła część dworca, ocze- 
kmąo jeszcze tylko na trzy  czyn ­
niki: na p. profesora, na pociąg, 
ą głów.iie na -pogodę. Z nią było 
najgorzej; p ierwsze dw a p r a g n e -  
nia wmet się ziściły, trzecie do­
piero drugiego dnia wycieczki, 
a wtedy nńeliśmy już w szystko 
do wyuuairzoiiej wycieczki.

Najmniej przy jem ną częścią 
wycieczki była podróż. (Niektó­
rzy z  kolegów twierdzą, że była 
bardzo przy jemna, bo W ieli w a ­
gonie jechały koleżanki z żeńskie­
go gimnazjum mniejszościowego 
z Król. t iu ty  na w ycieczkę na 
Pilsko. Najzagorzalsi w rogowde 
języka niemieckiego w  klasie — 
wzięli się zaraz „ad rem “ i podob­
no się świetnie porozumiewali. 
Całe szczęśc e, że nie hyło przy- 
tem naszego germanisty),

O wszelkich ściskach czy  od-
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ciskacli zapomnieliśmy w mairszu, 
początkowo normalnym, zamie­
niającym sie jednak w męczący, gdy 
trzeba  byto podchodzić po stnoi- 
mycli zboczacli. Jednaik oznak 
zmęczenia na nikim nie można 
było się dopatrzeć; p od trzym y­
wała nas myśl, że na całe dwa 
dni wyrwaliśm y się z miasta, aby 
poznać nowy zakatck naszej zie­
mi. a ważną rolę odyryw ała  też  
ambicja.

Po 5-yodzinnyn marszu z uszli­
śmy w re sz c d  do schroniska, któ­
re miało być punktem wwjścia do 
m arszu na szczyt, choć od niemo 
dzieliła nas wysokość 600 m.

Ze schroniska widać stronę 
półn. Babiej, t. zjw . „Perć  Aka- 
dcmicką**, które to dojście jest 
11ajtrttd11 icjisze. Sam wierzchołek 
rzadko się tylko pokazywał na­
szym  oczom z pod zasłony myich 
a śniey, którym jest .jeszcze 
szcz t okryty, dodaje nut uroku 
i potęyi.

W ysokość 600-im. była  Jla  nas 
młodych niczem. Choć od zacho­
du .słońca dzieliły nas tylko 3 r o ­
dźmy, postanow ihśm y wejść na 
szczyt od strony poł.-zach. Stro­
me zbocza, obsuwające się z pod 
nóy kamienie, yłębmy, a iprz* d  
nami znajdujący sie potężny, w y- 
niosły masyiw Babiej, me umyły 
przemóc woli zdobywczej... Osfeso- 
tni odcinek byd cliyba najtrudniej­
szy i yę>ta m yła zasłaniała cał­
kiem widnokrąg patrzenia  i utru­
dniała orientację, m roźny  wiatr 
w y ł  a śmey skrzypiał jakoś dzi­
wnie pod noyaimi...

Jesteśm y na szczyc ie ' 1725 me­
trów ii. p. iii.! Nie odczuwam y 
teyo bynajmniej, albowiem na 
odległość pięciu kroków nic me 
widać, a przed wiatrem chow a­
m y się za ściana, ułożona z ka­
m ień’ Nayłe — na jedna chwilę

tylko — przestał wiatr szalce, 
myły rozsunęły się, a  woddali zo­
baczyliśmy skąpane w czerwieni 
zachodzącego słońca śnieżne 
„w ierchy1* Tatr. W patryw aliśm y 
się iesziczc w1 tę cudna panoramę, 
a znów zadął w .at,r, k tó ry  otoczy ł 
nas uiyłaimi. — Zbliży ł się czas 
odwrotu. Zejść staraliśmy się jak- 
liaiszybeicj, ny zesztywniałe od 
zimna członki rozruszać. Na 
chwilę zatrzym aliśmy s :ę jeszcze 
u stop wierzchołka, ydzie znajdu­
je się yrób jakieyoś czeskiego 
studenta, który  na tanitem miej­
scu znalazł śmierć: leży zdała od 
ludzi, k tó rzy  może o nim me p a ­
miętają, ale dla wiciu jest zna­
kiem o ;• tr  z e y alw c z ym ...

Do Schroniska) zeszliśmy już 
napraw dę zmęczeni. Czas do no- 
cleyti zajęiy poyawędki (o k im ?
0 czem ? teyo ja nie zdradzę, 
a koledzy też me) — i yry. W re ­
szcie nocley, któremu w airtrby 
poświecić .osobny uum er ..Pisem­
ka". Czy ktoś się napraw dę w y ­
spa ł?  O tern umyłbym napraw dę 
wątpić. Czy możua woyólie mó­
wić o nionmaluom spamu, przy 
mrozie wprost, ydv  leżymy sku­
leni w kłebek, okryci lekkiemi 
kocam i? Rano czuliśmy się w ła ­
ściwie świetnie, humor „pirrsza 
klassa**. tylko czuliśmy jakieś 
swędzen.e. łaskotanie...

Niestety trzeba! było wracać, 
a wracaliśmy z żalem, bo n a p ra ­
wdę pokochaliśmy ten piękny za­
kątek, k tóry  nam dal tyle wrażeń
1 piękna. Chętni© bylibyśmy po­
zostali — nie umyliśmy — tylko 
tęsknym wyrokiem yoniliśnw je­
szcze za naszą  Babią, czy  to 
w postoju, czv  w marszu. Jeszcze 
raz, jakby na pożegnanie, na kil­
ka minut odsłonił się śnieżny 
szczyt, a my podziwialiśmy yo. 
Jdekny jes t1
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S I  . OUPRYS. "kil. VII c.

WycUcz^a kl VIIc do Zagłębia na)towego \' Lwowa,
Dzięki staraniom oipickuua na­

szej klasy, prof. Dr. Trzaski, p rzy  
poparciu Patronatu  klasowego 
i I)\ rckcji gimnazjum. doszła do 
skutku nasza wycieczka do Bo­
rysław ia , TruSikaiwca i Lwowa,

dżumy do Przemyśla. Tutaj cze­
ka nas godzinny postój wobec 
czego idziemy do urasta . Zwie­
dziliśmy zamek, katedrę i wróci­
liśmy do pociągu. Po kilku godzi­
nach jesteśm y w Borysławiu.

Z  pobyłm u) L orysławiu.

k tó ra  należała do najpiękniej­
szych w tym roku.

W ygodnie rozlokowani w trzech 
przedziałach pośpiesznego w a­
gonu graliśmy w drodze jedni 
w szachy, drudzy w karty , inni 
stali przy oknach, oglądając oko- 
‘.oę, jeszcze inni słuchali radja 
Po kdku godzinach drogi przyjeż-

Fot> prof\ T

M asto uairu się nie podoba, — wi­
dać w nicm am erykański po­
śpiech i niedbałość, z jaka to pol­
skie Klondy ke bydo budowane, — 
uieipewność jutra u chwilowych 
bogaczy. Chodniki drewniane, pod 
nenii  liczne ru ry . yv polu widze­
nia szyiby naftowe, żyw e i m ar­
twe.
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Dochodzimy ao schroniska 
miejskiego, miłego i położonego 
w parku. W ycieczka Żeńskiego 
Gimnazjum z W in a  umożliwiła 
naszym chłopcom wesołe sikx!z e ­
nie wieczora — śpiewamv różne 
pieśni, bawimy sie i idziemy na 
kolacje. Po kolacji życzym y kole­
żankom z Wilna dobrej noc \,  
a sami kładziemy sie do ,,nieco"' 
za małych łóżek. Zamieniamy sie 
w duże lalki, k tórym  z łóżek w y ­
stają nogi — i śpimy.

Rano budzi nas słońce, cieka­
we, kto przyjechał do B orys ła ­
wia. Zairaz po śniadaniu idziemy 
zwiedzać szyby  naftowe. Zadzi­
wia nas ich gęsty  las. Wieic 
z nicłi. to jluż nieboszczyki. Stoją 
one smętnie na wzgórzu i w ska­
zują, że ich żywi tow arzysze  nie­
zadługo bedą tacy sami. W bu- 
d y nku Dyrekcji firmy „Limano­
wa", objaśnia mann uprzejmie je­
den z pip. inżynierów mapę rozmie­
szczenia szyitów w Borysławiu, 
poczem idziemy dio szybu nurto­
wego ..Kozak". Tam  czeka na 
nas kierownik szybów p W ła d \ -  
sławt Skibiński, człowiek bardzo 
uprzejmy i dowcipny. Sam jest 
doskonałym znawcą w iertactw a 
— z pow agą  doświadczonego fa­
chowca zaznajamia mas z historia 
Borysławiu, przedstaw ia nami po­
krótce stosunki w przemyśle naf- 
towrym, poczem wprow adza nas 
do jednego z szybów' i objaśmia 
dokładnie każdy p rzyrząd  każd\ 
sprzęt. Interesujący s.ie i ciekawi 
zapytują o to, o tamto. Do obsłu­
żenia jednego szybu w ystarcza 
jeden robotn k. Dowiadujemy się, 
że szyłby są głębokie mu 1400 do 
2400 i więcej m etrów, że ropa 
tryska  sam a albo specjał nenii i 
przyrządam i w ytłacza  się ją z rur:  
Puznajemy urządzenia szybów 
i ca ły  szereg rzeczy związanych 
z w vdob \w an iem  ropy naftowej.

Zwiedz wjaziy jeszcze kilka szy­
bów' i podziękow aw szy łaskawe- 
tnu kierownikowi za onirowadze- 
nie i objaśnienia, idiz'emv de ko­
palni wosku ziemnego. Kopalnia 
ta jest jedyną tego rodzaju w Eu­
ropie. Produkcja wosku ziemne­
go w tej kopalni wynosi obecnie 
około 3 wagony miesięcznie. 
W osk ten nie jest czysty, — trze­
ba go dopiero na powierzchni od­
dzielić od kamień1', czv też iłu 
i odpowiednio przetopić. W nętrza  
szybu, z braku specjalnych ubrań, 
nie widzieliśmy i musieliśmy się 
ograniczyć do zw.edzenia po­
wierzchni szybu i kot ł o w ni. Na 
pamiątkę otrzymaliśmy odłamy 
wosku ziemnego, niektóre pięknej, 
żółtej barwy. Kopalnia jest w  po­
siadaniu Wiedeńczyków ; wogóle 
w' przemyśle naftow ym  jest dużo 
kapitału obcego.

Gdy oipuKzczahsnw Borysław', 
niejednemu przez  myśl przecho­
dziła kairjcra barona naftowwgo, 
zawrotna — lecz niepewna. 
W szyscy  byliśmy ipod potęznem 
wrażeniem bogactw, jakie kTyje
w łonie nasza ziemia.* * *
J. Trzeciak, V iI c.

Ruszyliśmy pieszo do T ruska­
wce. Naprzemiam wśród żaru 
słońca i cieni leśnych dotarliśmy 
do cchi lirusikawdec test m alow­
niczo położony na wzgórzu 
i w  dobnie. W śród  d rzew  w zno­
szą się wille, urządzone bardzo 
elegancko. W  środku zdrojowiska 
znajduje się park, dobrze u trzy ­
m any. Tu  7b era  się całe tow a­
rzystwo, itby przy dźwiękach 
muzyki spędzić popołudnie. Każ­
dy chodzi ze szikllauecizlka i popi­
ja „Nattusię". Naturalnie i m y 
skosztowaliśmy tego sław nego 
lołynu. Dobrze, że nic musimy się 
leczyć bo., nictyiliko naftą ale i... 
jajkami zalatuje. Ale musi dobrze
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d/ialać, ho źródło jest w oblę­
żeniu.

() kilka kilometrów za zurojo- 
wiskiem znajdują sic „Poimiarki . 
Jest  Jo imitacja morza. Wielki 
basen jest naipełniony słoną w o­
da, naokoło znajduje sic plaża. 
Niestety nikt sic nie kąpał, bo 
tem peratura  była za niska, 

bruska,wiec robi w rażenie ba r­
dzo korzystne.

* * #
T. Drozdowski, VII c.

Do Lwowa (przyjechaliśmy w 
poniedziałek późnym wieczorem 
i zamieszkaliśmy w  Bursie Grun- 
wtoildizkiej. Następnego eJnia, zaraz 
po wstaniu z łózelk, mieliśmy 
możność podziwiania z okien pię­
knego widoku na Lwów. Następ­
nie udaliśmy się do gmachu Usso- 
liiieum, gdzie znajdują sie zb.ory 
Lubomjrsikicli i biblioteka Osso­
lińskich. Galeria dbrazóiw^ Lubo­
mirskich zawiera wiele cennych 
u/ie ł  sztuki, a  perłą  jej jest ..Lfnja 
Lubelska" Jana Matejki. Biblio­
teka Ossolińskich jest jedną z naj­
większych w  Polsce i zaiw iera 
około 200.000 tomów, znaczną 
iość rękopisów? i s ta re  cli druków. 

Z Ossolineum udaliśmy sie do 
muzemiu przyrodniczego Dzicdti- 
s/yckich. które zaw iera bogate 
zbiory fauny i flory. P o  obiedzic 
przez uroczy Park  Kilińskiego po­
szliśmy na tereny  J u rg ó w  
Wtsdmdnich. J am zwiedziliśmy 
nrzedewsizystkiem Pano-rann kPi- 
eławicka. Jest fn dzieło jedyne 
w swoi n rodzaju w s,wiecie. Ma­
lowali ją W oje:ecli Kossak i S ty ­
ka pirzy w sipółud/iale kilku je­
szcze mialarzy. Widiz, pafrząe na 
prześliczni otmae, ma wrażenie, 
że nzeczyw iście znajduje sie w 
Racławicach iia m ałym pargóiku, 
a dookoła niego walczą kosynie­
rzy polscy z wojskiem rosyj­
skimi!.

Z Panoram y większość kole­
gów iposzła jeszcze do J e a t ru  
Wielkiego na ..Dożywiacie" F re ­
dry, a reszta wrówła do bursy. 
Tea tr  Wielki jest drugim /  rzeuu 
co do wielkości teatrem w’ Pol­
sce. Imponująco w ygląda  wne- 
trze wykonane przew ażnie z m ar­
muru i ozdobione pięiknemi malo­
widłami. W ..Dożywociu" główną 
role grał mistrz  sceny polskilfl — 
Ludwik Solski, (ira  jego podoba­
ła sie 'wszystkim i wywoływania 
burze okhiskóiw.

W  środę rano udaliśmy sie na 
Cmentarz Łyczakowski. 1'am 
zwiedziliśmy groby: Ordona,
órpiewainego przez Mickiewicza, 
Artura Grottgera, S. Goszczyn ■ 
skiego, Marji Konoipirickicj, pow- 
sb ńców z roku 1831 i 180Ó. D g. 
11 -tej o d b i ła  sie na Cmentarzu 
O brońany  Lw ow a podniosła uro­
czystość ku czci trzech poltóglecli 
za Polskę lotników am erykań­
skich. W  uroczystości tej wziął 
udział amibasadoir Stanów' Zjedno­
czonych p. Gudsitry w raz  z a t ta ­
che wojokcw iu i.  Po  uroczystości 
zwiedziliśmy amentair.z. W zrusze­
nie opanowało nas wszyslrkiok, 

oglądaliśmy mogiły1 bohater­
skich naszych rówieśników, któ­
rzy me zawahali sie oddać swego

" Na wysokim zamku. Fot. prof. *1).
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młodego żytc:a za wolność Ojczy­
zny.

Trudno opisy w iać doikłachiic 
wszystkie szczegóły pobytu  we 
Lw owie. Wspomnę tyllko. że by - 
iiśmy na W ysok im Zamku i Kop­
cu Utiji Lubelskiej, z którego roz­
ciąga się wspaniały widok na 
Lw ów  i okolicę. Z jedmej strony 
leży śródmieście Lwowa, z dru­
giej Zniesienie, .ydzie Sobieski 
pokonał Turków Widzieliśmy 
s ta ry  Rynek z kamienica Sobie­
skiego, kaitedry rzymsko-kaiolicka

i ormiańska, wspaniały kościół ro­
kokowy ! łominikanów, baroko­
wy Bernardynów  i kaplicę Bai- 
mów, piękny gmach U niw ersyte­
tu, pomniki, a w doki Botżego 
Ciała widzieliśmy Tow arzystw o 
Strzeleckie w sda.rcipolskicli żu- 
panacli i kontuszach.

Ze Lwoiwa wyjeżdżaliśmy prze­
jęci pięknem oibcsta1 które było 
dla ojczyzny ,,semiper fiUelis" 
i wielkością ofiary jego Obroń­
ców'.

kronika gimnazjum.
Poranek L. O. P. P.

Unia ld. maja z racji Tygodnia 
L. O. P. P., odbył sie w amli na­
szego gmiturzjuiii poranek. Nu 
program złożyły sic: 1) W ystęp 
oikiestry, 2) Deklamacja kol. 
i iłużoiewiskieyo. .3) P rzem ów ie­
nie p. pinof. Smolenia, 4) Humor 
lotniczy, — który odczytał kol. 
( iłoyoiszewski, ki. VIII b i 5) 
Hytrrtft państw ow y. '1‘rzeba zazna­
czyć, żc scena by ta bardzo ta- 
diiiie udekorowana, co budiziło 
uznanie kolegów'. Całość hardy.o 
udatini.

Antygona — Sofoklesa.
W  dniu 25. napa br. staraniem 

uczennic Miejskiego Gimnazjum 
ŹTiUkiego i uczniów Gim-n. P a ń ­
stw ow ego w Katowicacli została 
odegrana w Tea trze  Polskim tra ­
gedia Sofoklesa p. t. Antygona.

Przedstawienie to cieszyło sie 
zrozumiałem powodzeniem, w sku­
tek czego teatr był przepełniony.

Dzięki doskiomaiemu opracow a­
niu ról aktorzy wywiązali się do­
brze ze swego zadatua. Na szcze­
gólna uwagę zasługuje g ra  Anty­

gony (kok P iętow na ,kl. VI). 
Odegrała sw a rnilę tak, jak — 
wolno pizymuście — autor tego 
chciał. Antygona jest wcfeteruarri
0 je Bis: uczucie świętego obowiąz­
ku względem rodziny i głęboka 
religijność, me uizinajaca formaliz- 
ii u narzuconego reltgji przee lu­
d/i, a płynąca z potrzeb serca
1 serou zrozumiała, określają je­
dna Stronę jej cilianalkteru, Usposo­
bienie kobiece Antygony okazu­
je się w tern, że miłość góruje 
u niej nad patrio tyzm em  (bo An­
tygona nie iwidizi w Polynejkesie 
wroga ojczyzny, tylko nieszeze- 
śSiwogo brata, którego siostra wan­
na pogrzebać) został z artyz iik in  
przez kol. P iętownę uwypuklony. 
A lity igcma, to nieodrodna córa L- 
dvpa, gwałtow na, upuinta, mieogię- 
ta w nieszczęściu, konsekwentna 
w dzialanin, choćby jej śmierć 
groziła, harda i nieustępliwa —
i taka jest wobec Kreona. Ten to 
moment uchwyciła  kol. Piętowna 
i odegruł i Swa role znakomicie. 
Grą sw a spow'odowała„ ze ta 
pieśń siostrzanej i ró ło tó , silnie]-
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szej nad każń i śmierć, wzruszy- 
11 nas gfębclko.

Ikobrze wypadła ró\vinież Isjuu- 
na — kol. Nowakówma, kl. % I a. 
Brakowało 'jej może diość ipew- 
nej ipostawy, ale pozatem ro­
la v\ ypadiła rówm eż dobrze. 
Słabiej w ysz ła  rola Krecimi.
( ira by ła  dobra, ale brak  było  
należytego wczucia się w  rbly. 
W ydaw ało  się, jakoby to b \ ł  ja­
kiś luościwy staruszek, choć sło­
wa w y raża ły  okrucieństwo, ( idy  
mów iła Antygona, to  ł /y  w  ocza-cli 
s ta ły  lub dreszcz przechodził 
przez widza; Kreon tymczasem 
tylko w  pewnych chw iłach robił 
wrażenie.

Ogólnie podobał sie bardzo Haj- 
nwm. Widiać Dyło, żc na scenie 
jest aktor. Sw ą dobrą, choć k ró ­
tką grą zdobył sobie natych- 
nnasc sympatie widza.

Reszta ak torów  wywiązani się 
dość dobrze ze swego zadania. 
Podkreślić należy również żc 
ehói y osiągnęły swtój cel. W  p ie r ­
w szych  dwóch częściach chor nic 
zadowolił może zuipelnie, pod ko­
niec jednak zadanie sw e spełm! 
należycie.

Całość, mimo pewnych nieunik­
nionych usterek, w ypadła  zupeł­
nie dobrze. Młodzi aktorzy grali 
ze zrozumieniem i przejęciem. 
W ysiłek ich nagrodziły ' Maski 
licznie zgromadzonych widzów7.

Całość zawdzięczać należy za­
służonemu dla rozwlaju Kół­
ka Teatralnego reżyserow i p. nrof.
I )r Klosce, który razem z pp. 
prof. Wróblem, Rykała i Cr 
W eissem nie szczędził ani trudu, 
utii ezfflsu, by podnieść poziom 
a rtys tyczny  wystawienia tragedji,

Ś w ię to  Pieśni,
27. V. 1934 r. odbyło sie o geuz, 

11-tej w Tecutrze Polskim „ św ię ­
to Pieśni". Udział wzięły chóry

szkól powszechnych, zawodowych 
i średnich. Na w vróżnienie zasłu­
guje w ystęp uczennic Zawodf wej 
Żeńskiej Szkoły Tow. .Polek, k t s-. 
re pod przew7. ip. prof, Bobińskiej 
odegrały wyjątek z op. Moniu­
szki: „Strasizmy Dw’6r". W idać
było pewność głosu i zgranie. 
Również chór międzyszkolny 
szkól średnich pod przew. p. prof. 
Rykały  wykonał z powodzeniem 
dwie pieśni a to : 1) Którędy Ja ­
siu... 2) M odra chimureczka — 
Nowowiejskiego. Całość w ypa­
dła pięknie.

ś w ię to  Matki.

1 ego sarniego dnia t. j. 27. V. 
— świecili uczniowie naszego za­
kładu „Święto Matki". Święto roz­
poczęło się nabożeństwom w ko­
ściele garnizonowo-szkolnym. po­
czerni miodizież jak i nasze Ko­
chane Mamusie udały się do auli 
naszego Zakładu. Na program 
złożyły sie : wy stępy chóru de­
klamacje i przemówienia kole­
gów. P o  uroczystości misuipiło 
wręczanie kw iatów przez kole­
gów sw ym  Matkom.

W ycieczki.

Od dnia 28. do 30. V. odbyły 
sie wycieczki kraju z awcze 
wszystkich klas guimatzjyin Nie­
które sprawozdania umieszczamy 
w „Naszein Pisemku".

Matura.

W" dniach od 4. do 7. VI. iKlby- 
ły s :ę w naszym  zakładzie pi­
semne egzaminy dojrznio o.. Zno­
wu wiec opuści nas kilkuuz księ­
ciu kolegów z patentem dojrza­
łości. Iło niejednym, biorącym 
żyw v 'udział w  życiu naszego 
gimnazjum, zostanie dntkhwu lu­
ka.
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D Z IA Ł  M A T E M A T Y C Z N Y .
(pod redakcją: prof. MikoEija Orlickiego).

ROZW IĄZANIE ZADAŃ.
Nr. 13.

D o  j a k i e g o  ulkład'11 s t o s u ją  s ie  
n a s t ę p u j ą c e  ilkucwyrry:

1) 4 . 1 3 =  100
2) 3 . 2 5  = 111
3) 5 . .%  =  144
1) 1 (X+3) =  X*

X =  0.
>.) 3 ( Jx  +  fi) =  X = +X ł-1  

X =  7.
3) 5 (3XO>) =  X?+4X +4 

X =  13.

R ozwiązali
Ludwik Krikitler, kl. VIIla, 
Erwin W erner, kl Ylllb.
Zyf j f ryd  W o l e k ,  kl. VIIIb.  
Bolcs layc T r o m b a l a ,  kl. Vl la .

N i .  14.

Rozwiązali:
E r . w  i ii  W e r n e r ,  k i .  V I I I  b .
Zygfryd W ołek. LI. VIII b, 
Bolesław ironubala, ki. V11 a.

Nr. 15.
Zbudujemy row uoleglobok AB 

(ID. w k t ó r y m  A B  =  21,, BC 
=  21. , ,  a p r z e k ą t n i a  A C  =  21,  
Dzielimy drugą przekątnie BI) 
na trzy  równie części w  pilnik- 
tacli J, 11.

I rojkat AJM będzie szukanym 
trójkątem. Zadanie jest możliwie 
'tylko w tedy, jeżeli w iększy z od ­
cinków U, 1 i i .  będzie niniej­
szy od sunny dwóch drugich od­
cinków.
Rozwiązali:

Ludwik Krautier, kl. VIII a , 
Igor Politkoiwski, W. VII a,

Erwin W erner, kl. Ylllb , 
Zygfryd Wolek kl. VIII b, 
Bolesław Trombala. kl. VIIa. 
P a w  et Urłraiisiki, kil. VIII b.

W erner Erwin. kl. VIII h,
NIEROZWIAZAENE ZADANIA 

7 MATEMATYK!*’)
w starożytności.

I. Zadanie o zbudowaniu prawi­
d łow ego  sieduiioboku przy 
pomocy cyrkla i liniału,
Zadamie o zbudowaniu p raw i­

dłowego sied.m.iobokii sprowadza 
sie do rozwiązania dw umiemiego 
rów r lan ia :

Z7— I =  0 
( Z - l )  (Zfl+  Z* J Z4+  7J+ ZJ+  

+  Z +  I) =  0 
7T+7Z +  Z4+ Z , +  r/P-f-z-+ I - 0

.lesl to równanie zwrotne, a 
wiec może być  przedstawione 
nasteiHijaeo:
ZW Z*+ z  i  1- f A f  ^ +  ^  =  0 

Z - f  Z -1 =  X 
X :, +  X :!-  2X— 1 r r  0

Otrzymaliśmy równanie sześcien­
ne, które nie rciziwiązt.je sic w 
pierw iasitkach kw adra tow ych  Z 
tego wynika, że zadania o w pi­
saniu w kolo praiw ‘dlowego sic- 
dmioboku przy pomocy cy rk la  i 
iiiijału nie można rozwiązać.

Natomiast irayyidlowy 17-bok 
może być zbudoyyany przy  po ­
m ocy cyrkla i linjalu. pon eyyaż 
m atem atyk  Gauss*’1') w r. 1801

*) Z yyyklaumy prof. M. Otlie- 
kiego w kl. VII b yy. r. szk. 1932/33.

**) (iauss. I )isquisitk)ues aritli- 
meticae.
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udowodnił, Ze rozwiązanie rów ­
nania:

X17 =  I 
albo j r + X l6+ . . . +  X +  l = 0

może bvć sprowadzime do roz­
wiązania czitercah równań kw a­
dratowych.

2. Podział kata na trzy równe  
części przy pom ocy cyrkla i 
liniału.
Zadanie o podzieleniu danego 

kata t, na tmziy równe czyści p rzy  
pomocy wzoru MoivreŁa uioże 
bye pirzcdstalw ione algebraicznie 
na stepu.taco:

Z -  cos  t 4- i s in  t
s
\  Z — cos  t -f i s in  t

T 3
s ta d :

cos t +  i sin t =  (cos t Hsnin t) 
3 3 3

cos t =  cos' t — 3 cos t t
3 3 3

siu t =  3 cosa t sin t — sin' t
3' ~ T  ~ 3

podstaw uiuiy :
2 c o s t  =  X 

3
sfera 2 t j=  1 — cos ’ t 

3 3
sin j t _ =  y 

3
2 cos t =  a 
sin t =  b

otrzym am y:
X'1 — 3 X =  a (I).
(X2 — i) y =  b (2j.

Otrzym aliśmy dwa równania 
3-cicj potęsi, które nic rozwiazu.ia 
sie w pierwiastkach k w a d ra to ­
wych. Z teyo wynika, że podział 
kata na trzy rowue części p rzy  
pomocy cyrkla i tinjalu iest nłc- 
możliwy.

3. Zadanie o podwojeniu sz e ­
ścianu.
W  starożytności kapłani Apoł- 

lina na wyspie Delos zapropono­
wali modlącym Sie do bóstw a po­
dwoić ołtarz bo«a, k tó ry  miał 
kształt sześcianu. Jest to t. zw. 
zadanie deHDskie.

Dany jest sześcian, k tóreso  
kraw ędź równa się jedności. Ma­
my zbudować taki sześcian, któ­
reso  objętość V by łaby  dw a razy 
większa od objętości sześcianu 
daueso.

Oznaczamy k raw ędź  szukune- 
So sześcianu przez

X, w tedy  V =  X3 
X1 =  2

X =  V2
Zmuszeni jesteśm y Jo wyoia- 

sam a pierw iastka szcści mneyo, a 
wiec zadanie-o  pod wojen i u .sze­
ścianu jest tiierozwkizajne przy 
pomocy cyrkla  i linjału.

4. Kwadratura koła.
Kwadratura kota nazywa się 

zadauic o wykreśleniu kwad1. atu 
row now aźneso  7 kotem. Zaga­
dnienie obliczenia liczby | I ora.- 
kw adra tu ry  kola ineresowmlo 
ludzkość od bardzo odlosłych 
czasów. P ierw sze  rozw iązania  w 
przybliżeniu podat Anehlimedcs.

Oznaczamy iprouiicń kota przez 
r. bok kw adrau  szukaneyo przez 
X. wtedy

X'2 = T T  r 'i X =-rVT?
Dopiero w XIX wieku udow o­

dniono bezcelowość rozwi4z.ani;i 
teso  zasadmema. W  r. 1873 fran- 
cunslkt matematyk Hermite udowo­
dnił, że tiicabk e =  2.7IS2SI82S4...— 
zasada io sa ry tm ów  .natunallnycli 
jest liczby przestępna.

P rzes tępną  n a z y w a  s.c taka 
liczba, która nie może byc 
pierwiastkiem równania alyebra-
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icznego z rzeczywistemu pier­
wiastkami :
A,.X«+ A,Xn- ' +  A.2Xn=M ■ ••+ Au -  

=  0
t. zn., że istota licaby przestęp­
nej polega na tern, iż ona vt*> 
góle nic może n\ ć zwiazatia 
działaniami ailgebraiiczmemi z licz­
bami całkowitemu.

Matematyk Euler wytkazat, że 
miedzy liczbaimi e t  II zachodzi 
następujący z w ią z e k :

e i I I - f -  1 =  0

lu b I I =  -  1
Na p.)dslai\v:e tego zwau/ku 

niemiecki m atematyk Lmdemann, 
p row adzać dalej rozpoczęta pra­
cę 1 lcrmitc‘a, udowodnił w r. 
1682, że I I jest liczba przestępna

i dlatego liczba I » nic może być 
pierwiastkiem równania k w a d ra ­
tów ©go.

Z teigo wynika, ze k w a d ra tu ­
ra koła 'jest ntemzwiiuadrra p rzy  
pomocy cyrk la  i linjału

Posiadam y iryttko przybliżone 
sposoiby rozwiązania kwadraitiu- 
ry  koła i godnym uwagi jest 
sposób uczonego jezuity ix>lskie- 
go Adama Kochauskicg-o z r. 
1683, k tórego  dowiód znamy z 
naszych podręczników szkolnych.

Te cztery przytoczone zadla- 
dania, które niegdyiś zajmu w al\  
um ysły  uczonych, & obecnie 
udowodniono ioli morozwiazal- 
ność, przedstaw iaiia w  m atem a­
tyce duża wartość historyczna.

D Z IA Ł  R O Z R Y W K O W Y .
(Rozwiązanie zagadki z nr. 5.
A 0 s T M u A p s W 0 ( 1 D 7. M K K 0
I) r K Y 1 i>

j

W A “ Y iT i7 R A A 0 K K
A E A C C R A i) Y ś" r k iT R 7 s" A R
M A R Ś" Z A t E K. P T Ł s U D s K 7
A N Z I Y N II iT A 7 E Z s E A <7 w
S iT Y B N C iT E A s 0  ,E 7" i7 K w z
N K N E 8 7 V\ N K N R T p
Y Y 8 1. K A s [ s R
iT K P T K K iT 7

I 7 T 7

R o z w i ą z a n i e  z a g a d k i  z nr. 6 
x

1 W Y S P 1 A Ń s K 1
‘2 N (> W A_ K 0 s K 1
3 8 Z_ A N 1 A W 8 K 1
4 iT 0 s 7 ” W O R O W 8
f) z E G A 1) L 0 W I (I
(i H A N 1) R U W s K 7
7 0 R_ Z E S_ Z K 0 W A
8 Ł A K U_ rs Z Y N S l\
9 l i l i i A s Z E Ws K I

19 H ■ii l) Z I E W 1 C_ Z

J

)ol>re rozwiązanie obu zaga­
dek nadesłali nast. koledzy .

1. 1 Jabłoński, IV d.
2. A. Krumarczyk, V a.
3. Z. Ogrodzińśkf, IV b.
4. W. Piiicer, VI b.
5. A. Żabiński, I b
W  losowaniu nagrodę otrzy - 

mai kol. W. P ilcer_______________

N O T A T K A .
W  wychodzącymi we Lwowie 

miesięczmiku „Polsika Niepodle 
g ta“ pojaw # y Się w  nr. 27 i 28 
z bież. roku pochlebne recenzje 
o „Naszemt Pisem ku11 wyraża.iace 
się z uznaniem o jego iioziumrie.
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D r u k ie m  D r u k a r n i  Polsk ie j  w T a r n o w s k i c h  Górach ,  R y n e k  13.



* \ "t
Od Redakcji str. i.

W yścig p r w a v  — J .  Atbinowstki,
kl. V iii a str 2.

P e r  aspera  — L. Krautlcr, kl. 
VIII a  * str. 2.

Polska na forum mtędzynarodo- 
wem  —  Lotos, ki. VIII a str. 3.

Filmy szkolne — K. C u K ie n n a n , 
ki. VIII a * " str. 5.

Poco i jak się oszczędza str. 6.

W ycieczka do Pienin — Janusz 
Daab. ki. VI a str. 7.

W ycieczka na Babią Góre —  
K. Ka., ki. VII a str. 9.

W ycieczka kl. VII c  do Zaziębia 
naftowego i L w ow a — St. Cu- 
pryś. kl. VII c str. 11

Kronika gimnazjum str. 14.

Dział m atem atyczny str. 17.
Dział rozryw kow y.

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A .
Katowice, ul. Sw. .lana 14 - Tel. 312.10 - P. K. O 303.400

Poleca dla* m łodzieży: bogato zaopatrzony dział pomocy naukowych  
skrótów, komentarzy Posiada stale na składzie: obowiązującą lek- 

i turę szkolną oraz materjały piśmienne.



^K ladajcie I S k ia a a jc ie  1

w Miejskiej  komunalnej
Kasie Oszczędności w Katowicach

Instytucja bankowa  
prawa publicznego o 
pupilarnej pewności  
przyjmuje oszczęd­
ności od 1 zł. w zło­
tych i w dolarach a- 
meryKanskien za Wy­
sokiem oprocentow.

Za zobowiązania Miejskiej Komunalnej Kasy Oszczędności 
w Katowicach odpowiada miasto Katowice całym swym mająt­
k o m  wynoszącym przeszło lOO.OOO.OClO Zł,

✓,'V'ipi
I \a  wakacje w szelki sprzęt sportowy i turystyczny najtaniej 
i w najlepszym gatunku poleca rodzicom i uczniom szk ó ł  średnich

Ś lq sk a  C entrala S p ortow a  
- C K N T . R O S P O R T -

K a t o w i c e ,  ul. 3-go Maja 23.
Za okazaniem niniejszego ogfoszema udzielamy specjaln. rabatu.
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i i m
Zabierz ze sobą na urlop sw ego  
na]‘epszego przyjaciela —
k  § i ą  ż  k  ę
Ogromny w jb ór  powieści dla
młodzieży, poleca : — — — Ksit£fJ€łXTlf O

T. MIKULSKIEGO
K°towice.  Mariacka ?
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